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Gdy tysiące mieszKafi stoi pustką
rośnie armja bezdomnych

Co mówi komitet Wutki z Bezdom no ścią?
Naskutek dochou :ącycb nat  alarmu­

jących wiadomości 6  wzraeuijączi bez­
domności f  kiuUT. _ Mm żwroułiśmy 
łif  do KoauittU W jlkt *  Bezdomno, zią 
Mog" kraui WanzawMuego. prosząc o 
bib1!** wyjaśnienia w te, mierze. W 
świetle oSw'«dcac£ua Koomctu Bezooi 
•tofei ayiuac* pizedsiew* tlę w wj >o 
k U  śtopnm p u  l  1 tu  r tr jjś  tracko 
■w anormauiydi sn w n h ch  na pan. a le  
-zkau ciwem e  ‘.Yan s*

—  Czy istotnie —  pytamy —  
liczba zrastających si§ o przy­
dział mieszkań' btzdonmych 
wzrosła ?

—  N, estety, taK —  brzmi od­
powiedz. —  W  żadnym roku nie 
notowaliśmy takiego napływu 
podań i zgłoszeń osobistych. Z 
tego m asowego zgłaszania się o 
kąt w baiakach miejskich wyni­
ka, że sytuaq'a na ironcie bez­
domności zaostrzyła się ogrom­
nie.

.'łalety  ew rttjc '. j ,  ^szom  os M
nu .o joł* sjsmiaso NŁaoowide kar­
dynalnej zmianje oiegłC tet oblicze ua- 
*żvj d c a ic Ł  O  de daemie] 'wszyscy bez 
donU. której t)S%toH są Koadtewe 
.ekneuwałi M  s miesncUco* starych 
domów i stanowili *  przeważnej lkzUe 
ubogi pfbleterjst. o tyiś codM* rm pu- 
«4flku dziennym Jert tgłaazn^c a,ę 
miejzbaficow eomow 1 włelddell miesz 
kań ■p kUełczycs, pochudt^crd, te 
afer intcłigejięii pracującej.

Coraz Więćei Osób nie jest w  
sranie opłacać wysokiego czyn 
szu w nowych domach. Ody je­
szcze przed ibkiem budżet rodzi 
ny inteligenckiej Wytrzymywał 
przj  oohłterskicn wysiłkach tb  
ciążenie Komornego w wysoko. 
ci 100 —. 150 iłotych  miesięcz­
nie za m k siia ,(i.o  w nowym do 
mu, dzisiaj p łacen ie  takiej kwo­
ty staje się ft.cpoJcb.eA rwem. 
ii j  też z nowych domów nastę­
pują masowo eksmisje i nowe ka 
dry bezdomnych, którzy gdyby  
m °gli, j>łaciiioy sumiennie wy­
górowane komorne, zjawiaią się 
u nas.

Ciłłdem nową kategorję stanowią 
mieszkańcy mieszkań spółdzielczych. 
Mieliśmy takie wypuJki, że osube, kto 
ra zapłaciła za swoje mieszkanie na 
własność 5.000 iłotych, s po ucięciu 
poborów musiała zrezygnować z pła­
cenia rat i procentów znała J a  się bez 
dud u nad głową.

Znamy w) padki, U  osoby, które wy 
łożyły Jeszcze przed Jwoua laty odstęp 
n« w wysokośd kdkn tysięcy złotych 
za pokój lub dwa z ku jim ą, dzis.aj są 
eksmitowani przez gospodarzy, nie ma 
jąc na uregulowanie komornego w wy. 
sokoscl kilkudziesięciu zluiych za kilka 
meslęcy, tracą w ten sposób bespuwro 
tnie, wpiacor.e kwoiy

Nie może być mowy, ażeby 
miasto m ogło nastarczyć miesz 
kań dla tysięcy nowych bezdom 
nych. A nawet gdyby miasto by­
ło w stanie uczynić temu zadość, 
deklasowania tych rzesz luazi, 
przez um5eS7C7anie w warun­

kach poniżej granicy potrzeb kul 
turalnych, byłoby zjawiskiem 
bardzo niebezpiecznem, a co tiaj 
ważniejsze nieuzasaduiokieui. 
Gdy coraz więcej mieszkań i lo­
kali stoi pustką, gdy znaczna 
część bezdomności znajduje swo 
je źródło nie w braku lokali, a W 
anormalnych warunkach miesz­
kaniowych, tworzenie wielkiej 
arniji ludzi bezdomnych z punk­
tu widzenia społecznego jts t rze 
cza groźną i niedopuszczalną.

Obecnie nadchodzi moment, 
gdy racjonalna polityka mieszka 
niowa staje się nakazem chwili, 
gdy interes właścicieli domów  
musi ustąpić interesowi społe­
czeństw a —  zakończył swoje do 
niosłe w^nuizenia nasz miarodaj 
ny rozmówca.

Niemcy muszą
Taki Jest skutek porozumienia Anglii z Francją

w Lozannie
Konierenciz lozańska mc przyniosła 

spodziewanej, odprężenia sytuacji gos 
pooarzzei l politycznej. Obrany toczyły 
się w atmosleizc sztuczne! serdeczno­
ści. Nietrudna oyio przewidz.eć, że de­
legacja niemiecka, prowadzeń, przez 
ki nderza von Papena łżefa rządu aac 
jonatistycznego i wykonywująccgo żą 
.Ł.iia hitlerow ców, Dęcnte pc wtarzałc 
St.oją starą piosenkę „Ni« będzizmy 
płacić, ihceroy rówńjści zbrojeń' I To 
świat zna ł wkogb te* refren nie prze 
raża. Tylku 6 lit p&jtnt&ói oelejaci nie 
m.eccy mówił* to Samo dila opinji wew 
i.yttzne] w swoim kraju, Ł na terenie 
międzynarodowym śki^.iiałi Ji“ ku poro 
zumteżlom, kompi otaśom, o tyre obec­
na delegacjo c k e  wygrać iwoją partję 
W Lozann,o. W  tych w k. linkach konre 
rćilcia oczywiście ńie tnoże dać pożyty 
wnych rezultatów.

Jeśli dotychczo. kuafe.ehcja nie rozie 
cnla sii. i bfićjafhii b it rozleci ś,ę, to 
tylkó dlatego, że Utaieje, duklaracja 
Uócarsiw wiiftyćlelśkRh, te M c a  
U woisło kcuifaoutjt wlio—a tlę spłaty 
dluódrw repatafcyiilyęh Najwyżej więc 
konferencja m»tamc 0drto.zu.ia, przenie­

siona do tomisyj 1 1. d„ by jjrzec.ągnąć 
ŁiendecKit wybo/y parlamentarne 1 e- 
wentualuit wybory prezydenckie w A- 
meryce. Dopiero po tym fakde wyjaśn.' 
się ostatecznie stanowisko Ameryki wo 
bec .epa.-acyj i długów międzysojusŁii- 
czycb

Chwilowo osiągatio v  Lozann e to, 
co me leżało w plonach niemiecl ich: 
po-ozumier x  francusko -  angielskiego. 
P, p. Mac Donalu 1 Herr.ot zgod*, się, 
że Niemcy muszą się zobowiązać do za 
nłacenia jakiemlś obligacjami pewnej 
globalnej sumy. Niemcy milczą, ^ngiel 
s k I  piemjer wieczny optymista Mac Do 
uald, próLuje wpłynąć na kanclerza nie 
mieckiegc by przyjął propozycję an­
gielsko - francuską.

Hitlerowcy napadli na klub dyplomatów
w stolicy Austrii

W iED EIs (A T E l —  D zisiej­
szej nocy socjaliści narodowi 
napaali na g m ach  International 
C ountry Club, k tó ry  jest poło­
żon y  poza giaiiicaiiii W iednia. 
Do klubu teg o  należą dyplom a­
ci i przedstaw iciele w yższych  
sfer tow arzyskich . Grupa zło­
żona z 5U ludzi obrzuciła człon­
ków klubu kam ieniam i, raniąc

4 osoby tak pow ażnie, że mu­
siano w ezw ać do nich pom ocy  
lekarskiej. 3  osoby zo sta ły  lżej 
ranne. N apastnicy zdem olowali 
urządzenie klubowe i rozbili 
wielką ilość talerzy i butelek. 
Odstraszyły ich strzały rewol­
w erow e. W śró d  lekko rani ^ch 
znajduje się poseł rumuński B re  
diceanu, k tó ry  został ściągnięty

z tarasu  i m a żfanióha rękę. 
Rów nież jegó siostu ien ici, b a ­
ronow a H auenschild. odniosła 
obrażenia. W  klubie podczas na 
padh znajdow ali Się też inni dy  
plom aci, a m. in. wioski attach e  
m ilitaire i poseł Jugosłowiański. 
W iadom ość o napadzit nitie 
rowcóW na Klub w yw ołała wiel 
kie oburzenie.
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1000 osdb w obronie bezrobotnego
zaatakowało policję niemiecką kamieniami

L IP S K  OPAT) <*- P o d c z a s  
cksm isu jednego z lokatorów  w 
miej.f cow ości F re ita l koło D rez­
na doszło do pow ażnych s ta rć  
z policją. Tłum , złożony z oko­

ło 1000 osób, stając w obronie
bezrobotnego i nie ch c ą c  dopu­
ścić do przeprow adzenia eksmł 
sji, zaatakow ał policję kam ’e- 
niąmi, p rzy czem  jednemu poli­

cjantowi wybito oko. M usiano  
zaw ezw ać posiłki policyjne z 
D rezna, w  celu przyw rócenia  
porzadicu.

Para małżonków - zbrodniarzy

korzystała z nędzy dziewcząt bez pracy
Sprzedając je  po spelunkach warszawskich po 200^800 zł.
P olicja  łódzka zw róciła  b acz  

ną uw agę na łódzkie dom y pu­
bliczne. m ajac podejrzenie, że

Przed procesem „króla Kercelaka"
Dokoła so raw y  poniedziałko­

w ego procesu bandy Tasiem ki 
z K er.elak a, k rążą  różne poglo  
ski, zoimuiącfc sie przypuszcze­
niami. ,.zy spraw a nie ulegnie 
odroczeniu uaskutek żądań o- 
b ro ju , dla której term in rozpra  
y y . jest specjalnie niem iły, w 
zn iązku z nowemi aktam i zbro- 
dniceego teroru  i zabójstw am i 
G ettera o raz Dembińskiego.

Poszkodow ani kupcy, wbrew  
domniemaniom, że ulękną się 
Dcgróżek i będą fnilczeli —  po­
stanowili p ołączy ć 5ję j w spól- 

wystar'* ^rsecSrko sskar

żonym  z pow ództw em  cyw il- 
nem W y razicielam i krzyw d  
m altretow anych  i tero ry zo w a-
nych nieszczęsnych kupców z 
pl. K erce lego  będą adw okaci :  
Ign. Gutman, Gabr. Lewin i Józ. 
Litau er.

Podobno obrońcy głównych 
oskarżony ch , Łukasza  T a s ie m ­
ki - S iem iątk ow sk iego , adw. Pe 
rzyński (senator z B B . )  i L eo­
na P a n ta je e n a  Karpińskiego, 
zw anego „królem  K e rce lak a ' 
adw . P a sch a lsk i  (poseł z B B . )  
m ają zrzec się obrony, pod na­
ciskiem  kół polityczn ych .

dom  taki, z którego ciągną zys­
ki m ałżonkowie R ęk aw leccy  jest 
jednocześnie p’aców ką handlu 
ży w y m  tow arem . Dochodzenie 
pulicyjne ujawniło, że R ękaw iec 
cy  sprzed ają m łode dziew częta  
łódzkie do w arszaw skich  spelu­
nek za pośrednictw em  a r e s z ta  
w anego w W arszaw ie  niejakie­
go P iek arczy k a , znanego policji 
sutenera. P iek arczyk  płacił 
zbrodniarzom -  małżonkom po
200 do 800  zł. za  każdą dostar  
czoną dziew czynę.

Poszukiw ania policji w W a r ­
szaw ie doprow adziły do odna­
lezienia 16 m łodych łodzianek, 
w szystkie w wieku od lat 16 do 
10

R ękaw iccy  mieli ustaloną me 
todę działania. C zyhali oni na 
dziew częta, pozostające bez pra 
cy. U patrzonej ofierze ofiarow y  
wali m ieszkanie u siebie, zapew

Ufając, że dziew czyna zapłaci 
im, kiedy dostanie p racę. P o  
kilku tygodniach upominali się 
tak  bezwzględnie o  pieniądze, 
podsuw ając jednocześnie m oż­
ność zarobienia nierządem , że 
m altretow ana ulegała t po k ró t­
kim pobycie w  „zak ład zie" Pę- 
kawickioh sprzedaw ana była do 
W a rsz a w y .

Zjazd pracowników 
gmin

Jutru rozpoczyna 
obraay w Krakowie

Os.ennasie łJcole; Walne Z-giomd* 
dzeme Delegatów Związku Pracowfi- 
ków Administracji Gm'nnet R. R  odbę 
dzde się w roku bieżącym, dnia 3 i/p' a 
w Krakowie Obrady toczyc »ę bę^ą 
w sali miejskiego Muzeum Dzeinyślo- 
wego przy ul. omoleńsk el 9.

W  program e Zjazdu przewidziane 
są referaty związane z zagadnieniem sa 
morządu terytorialnego i życiem spo- 
ieernem, z których na wymienienie z.is 
sługują- referat o projekcie ustawy o 
zmianie ustroju samorządu terytorialne 
go 1 uregulowanie stosunków służbo­
wych pracowników komunalnych oraz 
referat na temat udziału pracowników 
gminnych w pracy społecznej.

Poza tern Zgi^madzenie Delegatów 
dokona uzupełniającego wyboru człon­
ków CentiuLiego Zarządu j załatwi sze 
reg »p,aw organizacyjnych.

Tegorcczce W aln . Zgroma dzen.e De 
legatów Zw. Pr Adm Gm., zapowia­
da się barazo licznie. Na Zjazd przybę 
dą delegaci ze wszysrkich oddziałów, 
których Zn iązek posiada 134 na ie e- 
nle województw centralnych, zachjd- 
ntch i v.schodaxh, jak również p zen- 
stawldele organizacji zawodowej praco 
wników gminnych Małopolski wschod­
niej, która na ostatnim zjeżdzie delega­
tów we Lwow.e, n- dniu 26 b. nu, zosta 
ła zlikwidowana jako samodzielna jed­
nostka ł przyłączona do ogólnopolskie 
go Związku Pracowników Administrn- 
c)1 Gm'nnei t  siedz*ią w Warszawie.

Tredsuate dziecko 
sltó oaeBrcne matce
K R Ó L E W IE C  (P A T ) —  U 

pew nego dziecka w  m iejscow o­
ści nadm orskiej Neukuhren w 
N iem czech lekarze stw ierd ził  
trąd . D ziecko n atychm iast i/o- 
owano, poozem przewieziono  

je sam olotem  do schroniska d ! . 
trędo^ aty ch  wpobliżu K łajp ed ;-. 
P rz y  zabieraniu dziecka ro ze­
g rała  się tragiczn a scena, gdyż  
m atka siłą chciała ternu orzesz- 
kodzić.

Nasowe mordy polityczne ir Niemczech
Ubiegła noc w  N iem czech  

znów obfitow ała w krw aw e wal 
ki uliczne. W  Berlinie zostały  
zabite 2 osoby, a kilkanaście ra ­
nionych. P rz e d  lokal, u częszcza  
ny przez hitlerow ców , zajechało  
w nocy parę sam ochodów  i znaj 
d u jącv  się na nich dali kilka 
strzałów rewolwerowych do o

kien lokalu. Od strzałów  odnio­
sło ran y  kilkanaście osób.

Z podobnie krw aw ym  skut­
kiem odbyło się kilkanaście  
walk w różnych punktach mia­
sta, oraz w szeregu m ie jscow o­
ści. W  Planen do w alczący ch  
komunistów z hitlerow cam i po­
licja dała salw ę, raniąc ciężH<2 
dwie osoby.



Sir. 2.

Inżynier chciał zrobić majątek

na kaucjach pracowników
S ą ludzie, k ić r z y  uw ażają, że  

duża doza tupetu i zuchwałości,  
zastępu je w zuptfności kapitał,  
tak dziś potrzebny do urucho­
mienia jakiegokolw iek  przedsię 
biorstwa.

T a c y  ludzie, w y z y sk u ją c  swe 
właściw ości, dane innym  w nie­
wielkiej ilości, ja k o  przy w ary . 
—  ch c ą  z niczego tw o rzy ć  cu­
da i robić m ajątk i a la F ord .  Za 
patrzeni w F orda, k tóry  rzeczy  
w iście k a r jc rę  m iliardera zaczai 
ja k o  chłopiec na posyłki, poczy 
nają  sobie ca łk iem  zuchwale.

Ja k o  cudOiwórca zas łyn ął in­
ży nier  M a r ja n  Zakrzewski. Bez  
grosza  w Kieszeni, za łożył uai 
w ersalną  firmę handiowo -  prze 
m ysłow ą, k tó rab y  handlowała 
w szystkiem . I o le jam i i ro le ta ­
mi, i m ateria łam i techniczne­
mu i meblami. Głow nem  źró 
dłem zakupów tej firm y, która  
pragnęła  zarab iać  na pośrednie 
twie, był P o c ie jów . Ale nawet 
na P ocie jow ie panuje uświęco­
ny t r a d y c ją  z w y c z a j ,  że należy 
za w szystko  płacić.

A Skąd? P .  Z akrzew ski poza 
kapita łem  pom ysłów , brzęczą­
ce j  monety nie posiadał. C h w y ­
cił Więc się tricku starego, D o ­
le g a ją c e g o  na przyjm owaniu 
pracowników z kaucjam i. Ci iu 
dżie mieli mu d o starczy ć  g ro ­
sza. C hętnych  pracy  nie brak w 
W arszaw ie , to też firma zn a la ­
z ła  Kilkanaście osób z gotów ką, 
rozbita namioty w dwupokojo- 
w ym  lokaiu, przy ulicy Nowo­
grodzkie j ł i .

Z aczęto  pisać s tosy  ofert do 
równych firm. Kosztow ało  to du 
zo czasu, pracy  i pieniędzy, a 
efekt prawie żaden. Co gorsza, 
Zakrzewski opowiadał persone­
lowi, że posiada różne w arszta ­
ty, fabrykę, sk ład y  i rauta. Gdy 
przekonano się. że pryncypa-' 
buja, powstało podejrzenie, że 
c a ł a  f i rma  jest  fikcją, obbczo.ią 
na wyłudzaniu k au cy j  pracowni 
czyeh. Uradzili zatem  w szyscy , 
by Z akrzew skiego oddać pod o- 
pickę urzędu śledczego.

W c z o r a j  inżynier odpowia 
dał przed sądem okręgow ym . 
P o  osadzeniu w więzieniu, oba­
w ia jąc  się surowego wyroku, 
tak się zakrzątnął ,  że prawie 
w-szystkie k auc je  pozwracał.  Pu 
została ty lko  kw7est ja  z 500 zł 
wziętemi od kasjerki.

O skarżon y  robił zdziwioną 
m !nę, gdy u sły sza ł z ust proku­
ratora R utkiew icza, że Kaucje

to święta rzecz i nie wolno uży­
w ać cudzych pieniędzy dla wła 
snych ry zyk ow n y ch  kalkulacy j.

Bronił się, że popadł w nie­
szczęśliw y splot warunków7, że 
w szyscy  upuścili go, nawet ro­
dzona żona.

Sędzia Lew andowski sk azu ­
ją c  Z akrzew skiego na 3 miesią 
cc  więzienia, dał mu naukę, by 
na przy sz łość  szanow ał cudzy 
trrosz, z łożony  w jego ręce, j a ­
ko kaucje , k tóre muszą b y ć  zdc 
ponowane w banku.

W obronie Legji Cudzoziemskiej
W ielu  Polaków7 przetrwało 

ży cie  w Leg ji Cudzozicmsk ej 
w a lcząc  pod francuskim sztan­
darem  w palących promieniach 
s łoń ca  afrykańskiego.

Niektórzy z nich pokochali 
nawet znój i niebezpieczeństwo, 
k tóre  są udziałem legjonisty. P o  
kochali do tego stopnia, że po- 
czun się dotknięci zarzutami 

jakie legionista —  p. P om ian 
wysunął w sw ym  opisie „A fry ­
kańskiego p iek ła" .  O trzy m ah ś ' 
my oto następ u jący  list.

Wielce  Szanowny
Pan  e Keilaktorze!

Ze zdziwieniem czytam ar tyku  
p. t- „W Afrykańskiemu piekle" P 
J e rzego Pomiana ,  zam eizc/.ouy 
na ł amach Pańsk iego poczytnego 
pi sma  z. dnia 24 czerwc. b r. i. Im 
dalej  czyta eon. tam wykaże ogar  
nia mnie zdrmienie.

J a k o  s ta ry  l eg joni st i .  znaj ; jev 
pułki  Leg j i  Cudzoziemskiei  c l 
1918 roku i sam, iak to mówią 
„Marokko zdobywałem",  przemie­
rzyłem z tornistrem na piecach 
wszerz i wzałuż j ego ziemię, od 
Jctlarrtjyku po pustynne przestrze 
nie „Wrót  Sa ha ry " ,  od morza 
Śródziemnego poprzez pasma Ma 
lego, Średniego.  Wielkiego i n 1 i - 
A lasu po piaski Sa ha ry  w Beni-  
abhes, walcząc w plamach Tazv,  
wielkim atlasie,  w dzikich górach 
R i f fn :  trzykrotnie ranny byt mi 
w walkach w S y r j i ,

Smiein więc twierdzić z całą sta 
Tiowcznścią, że opis p. Pomiana 
m i ja  się /. prawdą 

Oto m a ' y  ohrazak:  Marsyl ia .
Gaiup Sa inr  Marc,  oddalony c 
c/tery ki lometry  od ci ntrum mia 
s*n. Szereg  .tŁiaków, bio!i\ji|cych 
na tle ninlnwnmzo polny,ontfgo 
ementar/a /.ytiowskuŁy. pWił".'!'1! 
zieleni,  cyprysów, zdawałoby się 
uczepionego na lagoc.nym zboczu 
gór  S a i n t  - Marc.

Ciężkie powietrze zawisło nad 
obozem. Lekki  wiatr  morski  na- 
próżno swemi podmuchami usi ­
łuje  odświerzyć atmosferę  gorące 
go l ipcowego połnrlu a.

Obóz ś ł - ię tego Marka to pierw­
szy etap w żyeiti l eg joni st j  ■

P ar ę  baraków zalega martwa 
®s-zn. S n n ja  się niepewnie syl 
w.ftki . .cywilów", Wyezekn in otr  
hadź ?. npragi ’ ;eciem.  bądź z ci 
chą rezygnac ją  na chwilę, w któ­
re j  przekroczą słabą wąziutką 
kładkę,  łączącią okręt z lądetn i zer 
wą raz na zaws-e z przes/Jością. 
z życiem, od którego spodziewał!

się dużo dobrego, a dozuali upo­
korzenia i zawodu. Wyczekują  /■ 
drżeniem w sercu ckwjJi  gdy o- 
kręt  Mebsagerie Mari t imes ,,Sieli  
Bi-ahim",  lub inny parowiec po­
wiezie ich do legendarnej ,  znanej  
tylko z opowiadania i nieścisłych 
„pisów L eg j i  Cudzoziemskiej  i A- 
fryki

T u  rej wodzą byli legioniści, 
którzy pomimo tak złego tra k to ­
w ania ich przez tych  „kaprali, mer 
żantów nadąsanych podpo­
ruczników",  powraca ją  do i ej 
„Znienawidzonej ,  beznadziejnej  
s trasznej  K atorgi" ,  lecz ukocha­
nej  Leg j i " .

W roku 1929 po powrocie z 
Marokko zorganizowałem kółko 
b. legionistów, skupia jąc  około 40 
b- kombatantów.

Dzisia j  j e s t  nas  pięciu.  Reszta 
powróciła do pułków Afryki ,  gna 
na niewytłumaczoną tęsknotą zą 
tern życiem nędzy, ale męskiem.  
do wiecznej  dobrowolnej  tułacz ­
ki.

Na pewno p. Pomian nie z n a j ­
dzie odpowiedzi :  „Dlaczego?"

Druga część obozu to ..Lej. li be* 
res".  J edni  c i eszą się z odzyska­
nej  „wmlności", u p i j a j ą c  się beze..; 
dziejnie.  inni z obawą w sercu pa­
trzą w przyszłość:  A wiec skoń­
czone te pięć lat" j ednak — czy 
potrąl' ią dostosować się do no"'e- 
go życia- z którem tak brutalnie 
zerwali,  i z zazdrością patrzą na 
miwo[»rzybytych Ba,  i oni ta^żc 
chciel iby jeszcze raz spróbować 
Niejeden cl iylkiem mknie do nfu- 
rą, prosząc o powtórne przy ję ­
cie!  Ale niektórych spotyka za­
wód-

Nie uzyskawszy „Cert i f i cat  J e  
bonne ( Jonduite”, nie będą mogli  
powrócić.  cnvba później  pod in­
nym nazwiskiem.

Pan ic  Pomian.  hyc legjuin.Mii. 
to nietylko irz.cbn nosić karabin 
i tornister .  hic się nia.-zęrowac. 
Nie! Trzeba pokochać to życic 
włóczęgi,  żołnierza,  budewnicze- 
go. Trzeba zżyć się z kolegami- 
Zapomnieć o różaiicach klaso­
wych, narodowościowych i wy­
znaniowych.  B yć  legioni stą  — to 
patrzeć codziennie śmierci  w 
twarz, pracować w pon e  czoła i 
być dumnym z dokonanego dzie­
ła Dopiero potem zaczyna się ro 
zumieć,  co to jest  Legja-  Togo sio 
r,nie wyt lninaczyć nie możną, ii k 
nie można wytłumaczyć,  rzom dla 
legioni sty od 1M4 roku jest  sztab 
1-ej i 2-giej  Br ygady  Leg jonów!

Łączę  wyrazy po ważą nia

Jerzy Skóreieir?.

U/esoły K ą c ik .

SŁOMIANI W D O W CY

W  poniedziałek rano ukazało 
się w pismach następujące oglo 
szenie:

„Słom iani w dow cy! Z a cz y -  
nają się dia was dobre cz a s y .  
W a sz e  żony już w y je ch a ły .  
O dzyskaliście  wolność. M ożecie 
w y jś ć  kiedy chcec ie  i wrócić 
kiedy się wani podoba!

Ale nic je s t  wam zupełnie do 
brze. C zeg oś wam brak ! Ja 
wiem czego wam  brak. S ta r z y  
hulta je ! W iem  co was boli!

Nie martwcie się jed n ak !  J a  
wam dopomogę. J a  wam ułatwię 
ży c ie !  M am dla was co ś  tak ie­
go, dzięki czemu nie odczujecie 
braku żony w domu. P rz y jd ź c ie  
jak  najprędzej na ulicę P r z y je  n 
ną Nr. 26  m. 15! Sp ieszcie  się. 
Kto przy jdzie pierwszy ten bę­
dzie lepszy".

X
W  poniedziałek rano setki 

s łom ianych wdowców, czy ta ją - ;  
to ogłoszenie, zacierało  z z a d o ­
woleniem ręce.

Każdy słom iany wdowiec po 
przeczytaniu ogłoszenia, gt.łśl 
sic starannie, kąpał, perfumo­
wał i wkładał czy stą  bieliznę

K ażdy w ycinał sobie ogłoszę 
nic z adresem  i u śm iecha jąc  się 
radośnie wychodził na m ia s to . . 

X
O godzinie 5-te j  po południu 

dyżurny lekarz pogotowia ra" 
tankowego p rzy ją ł  następujący  
telefon.

—  P roszę p rzy jechać  n a ty c h ­
miast z karetką  pogotowia na 
ulicę P rz y je m n ą  Nr. 26. W  mie­
szkaniu Nr. 15 leży ciężko ran­
ny m ężczyzna.

R A D  J O
WARSZAWSKA

R O Z G Ł O ŚN IA
12.45 1 13.35 Płyty gramofonowe. 

15.10 Orkiutra G. Donicu (płyty).
15.40 Siucnowiiko dla dzieci miód- 
szych. 16.05 Muzyka wesoia (płyty).
16.40 Przegląd wydawnictw perj. 17.00 
Fantazje na tematy z najulumeńszych 
oper wykona ork. P. R. f8.00 NaDoz. 
z Wilna. 19.00 Muzyka religijna jpiy- 
ty). 19.45 „Ksląłka rolnicza", int. W ł. 
Sawitki. 20.00 Muzyka leksa, ork. Fil­
harmonii 20.55 Felj. „Na widnokręgu". 
21.55 utwory Chop.na wykona E. Ho- 
rodyński. 22.40 Wiad. sport. 22.50 Mu 
zyka taneczna

P od obny  telefon p rzy ją ł w ko 
m isar jac ie  dyżurny przodownik.

K iedy po paru minutach le­
k arz  i przedstawiciel policji z ja  
wili się pod w skazan y m  adre­
sem  oczom  ich przedstawił się 
s traszn y  widok.

Na łóżku lezal straszliwie po­
bity m ężczy zna , a  mieszkanie 
w yglądało  ja k  pobojowisko. S io  
sy  potłuczonych ta lerzy  na po­
dłodze, kałuża ja k ie jś  cieczy  
przy pom ina jące j zupę, podepta 
ne k aw ały  gotow anego mięsa, 
meble poprzew racane.

—  C o tu się s ta to ?  —  spytał 
zdumiony przodownik.

—  J a c y ś  panowie pobili me go 
m ęża! —  łkaia  niewiasta.

—  J a c y  panowie? Za c o ?
—  A bo ja  w iem ! P iz y s z l i  z 

ogłoszenia, które mąż dziś dał 
do g azety ,  dla słomianych 
wdowców.

—  Aha — uśmiechnął się 
przodownik.

—  C z y ta łe m !. . .  P o c o  mąż dal 
to ogłoszenie?

—  No, bośm y urządzili Spe­
c ja ln ie  dla słom ianych wdow­
ców domowe obiady... żeby Dra 
ku żony nie odczuwali ' nie tru­
li się w restau racjach .. .  A ci pa­
nowie przyszli,  rozglądali się, 
dookoła i jak  się dowiedzieli, że 
u nas są obiady, zw y m y śla !5 mę 
ża od oszustów, potłukli go i ca  
te mieszkanie zdemolowali.

Napoleon Sadek

ZNAK C H A R A K T E R Y ST Y C Z N Y
—  M ojem zdaniem, łatwo 

jest  odróżnić człowieka żona­
tego 0’d k aw alera  —  zwierza się 
Andzia Fran i.

—  Nie tak  to łatwo. Ilu 
to kawalei‘ów chodzi źJe ubra­
nych... —  odpowiada Frania .

DOBRY OBROŃCA
S ę d z ia :  —  D laczego  o sk a r­

żony cofa  zeznania, złożone w 
śledztw ie?

O sk a rż o n y :  —  C ofam , bo mój 
obrońca przekonał mnie, że je ­
stem  niewinny...

Co każdy musi wiedzieć
ab y  b y ć zdrow ym  i szczęśliwym

XXVI

J a k  j e ś ć ?
U tarł się zw y cz a j  podziału 

p.»żt wienia dziennego między 
trzy  posiłki; śniadanie, obiad i 
kolac ję .  Zresztą  z w y c z a je  ludz 
kie nie stanowią kaprysu , o d 7 
pow iadają  one zw ykle rz e cz y -  
w istyin  potrzebom. Uczeni ba 
d a ją  powstanie tych z w y c z a ­
jów i przychodzą do wniosku, 
że m ają  one sw oje uzasadnie­
nie.

Pożyw ienie  w organizmie 
lud/kim podlega dłuższemu t r j  
wieniu, rozpoczynającem u się 
w żołądku i kończącem u sic 
w jelitach. Traw ien ie  trwa 
mniej więcej w zależności od 
pokarmu od 4 do 5 godzin. W  
tak ich  mniej w ięce j odstępacli 
czasu  musimy pobierać posiłki. 
B io r ą c  pod uwagę, iż dzień nasz 
(prócz snu) wynosi 16 godzin

mamy czas  na trzy główne po­
siłki. O czyw iście  głów ny posi 
łek winien zaw ierać większą 
ilość pokarmów. Taki podział 
jednak nie w szystkim  odp >wia 
da.

/ rana po wstaniu z łóżka 
człowiek jest  wypofczęty, i /d 
czuwa też wtedy duży apetyt. 
Nie zje też robotnik czy rolnik 
odraza sutego śniadania, a ogra ­
nicza się do szklanki herbaty, 
z tern, bv po paru g o d / i iu J i  
z je ść  drugie .śniadanie. W ty ri 
wypadku pierwsze śniadanie u® 
obciąża żofądka.

Zachodzi teraz pytanie, k ie­
dy m am y spożywać tak zwany 
obiad. Pod mianem obiadu rozti 
mierny posiłek, podczas k tó re ­
go spoży w am y  największą ii ość 
pokarmów. ] w tym  wypadku 
decydują zw y cza je .  Francuzi 
naprzckfad  jed zą  n 12-ej w p r  
łudnie lekki obiad, a suty dople

ro w ieczorem  o 6-ej — 7 -e j ,  t. 
j.  po skończeniu pracy. Z w y cza j 
ten jes t  rac jon aln y ,  gdyż po su­
tym obiedzie człowiek jes t  ocie 
żały  i niechętnie pow raca Jo  
p rac7 . W y da jn ość  pracy  ież 
jes t  m nie jsza zaraz po obiedzie. 
Po  sutcni jedzeniu z.ofądek z a ­
c z y n a  energicznie pracować, 
przyczem  w ym aga większego 
dopływu krwi narządów brzusz 
nycli. A wszelka inna praca wy 
maga również dopływu krwi Ido 
narządów p racu jących .  P o w sta ­
je w ten sposób zam ieszanie w 
podziale krwi miedzy ró/nenii 
na rządami.

W  każdym razie po obiedzie 
i bieży, przez pewien czas odpo­
cząć .  C zv  należy sfatmw :zo 
zw alczać drzem ke poobiednia? 
Niektórzy twierdzą, że tak. Nie 
jes teśm y  tego zdania. U w aża­
my, że ludzie, nie m a ją cy  skłon 
ności do tycia, mogą sobie poz­

wolić na tą niewinną p rzy jem ­
ność. Natomiast nie powinniśmy 

1 .<■ tanowczo je ść  sutej kolac ji  tuż 
przed udaniem się na spoczy­
nek. Będzie  to na pewno przesz 
kadzało nam spać.

C o się ty c z y  zasad riczeg o  
pytania, jak  jeść ,  to musimy 
przedew szystkiem  sobie uprzy­
tomnić-. że jedzenie jes t  w praw ­
dzie niezbędną czy nnością  or­
ganizmu ludzkiego, ale r.ie, iesT 
celem sam y m  w sobie, t. j.  j e ­
my, aby żyć, a nie ży je m y , any 
jeść .  2  tego też wynika, że mu­
simy je ś ć  tylko wtedy, kiedy 
jes teśm y  głodni i ty lko tyle by 
by ć  sytym i.

Człowdek zdrowy, nie nowi 
men używ ać żadnych środków. 
i;y w yw ołać apetyt. W szelk ie ­
go rodzaju siane zakąski i o s tre 
napoje są szkodliwe. Nie należy 
używać ani zbyt z im ny cK  ani 
zbyt g orący ch  pokarmów7. J e ś ć  
powoli, nie śpiesząc się, żuć do 
kiadrpe. Dla dobrego trawienia 
niezbędny -est też pogodny na­
s tró j przy jedzeniu. Dlatego też 
ra leży  unikać przy stole, wszel

kich rozmów, d zia ła jący ch  przy 
g nębia jąco . lub podniecająco.

W  przyrządzaniu pokarm ów 
należy zachow ać u m jarkow a 
nie, aby  nie b y ły  zbyt „pikam  
ne“. W szelk ie  przypraw y ko 
rzenne w nadm iarze drażnią nie 
potrzebnie żołądek i mogą w y ­
wołać niestrawność. Nawet sól 
kuchenna powinna być, duchiwa 
na do pokarmów tylko w7 n e ; -  
t.ednej ilości.

Kawa lub herbata w umiar!:o  
w an i]  ilości na śniadanie lub ko 
iac ję  są nawet użyteczne.

Naw7oływdIiśmy przez ca ły  
czas do umiarkowania. C h c ie ­
liśmy przez io  ty lko z azn aczy ć  
że nadmiar pożywienia i nad­
m iar napojów mogą w yrządz.ć  
szkodę organizmowi ludzkie­
mu. Nie znaczy  to b y n a jm ire j ,  
że nie możemy sobie pozw j.ćć 
przy okazji na spożycie wiek 
szej ilości pokarmów, lub napo 
jów.

Musi to b y ć  tylko rządkiem 
zdarzeniem, gdy ż  wtedy tylko 
organizm  da sobie radę ze zbyt 
kiem.
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NAPIE' CWANA
Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety

—  W iesz, jak  bardzo przykra była dla mnie zaw­
sze i jest nadal sama myśl o najmniejszym choćby wy­
jeździć z le r l ic  Było to zawsze poświęcenie ponad 
moje siły. Otóż, po wyczerpaniu wszystkich możli­
wości, decyduję się nawet na to, aby tylko móc ujrzeć 
znów blask szczęścia w twych oczętach i uśmiech na 
twych usteczkach. Wyjedziemy z l erlic, pojedziciny 
do W arszawy, zagranicę, dokąd zechcesz, na jak  dłu­
go zechcesz...  Powiem ci więcej —  zawołał w unie­
sieniu —  na jedno twoje słowo gotów jestem opuścić 
Terlice na zawsze!...  Niech tu więcej noga nasza nie 
powstanie, skoro nie zaznaliśmy tu nic, oprócz przy­
krości...  —  mówił Hubert do żony.

Zadyszał się... Zbyt wiele go kosztowało powie­
dzieć coś tak dlań niezwykłego. Nabrał wszakże tchu, 
aby rzec jeszcze:

—  W szystko, wszystko uczynię, abyś mi tylko, 
Irc 11 ko wyzdrowiała i poweselała. Jeżelim dotychczas 
nie zdołał przeniknąć przyczyny twych niedomagali 
r udręk, wybacz mi i zwierz mi się szczerze. Zoba­
czysz, że ci to ulży. Gotów jestem usłyszeć wszystko 
spokojnie i bez oporu, abym cię tylko widział zdro­
wą i wesołą.

Mówił to tonem tak łagodnym i szczerym, a za­
razem tak boleśnie żałosnym, że. nieco roztkliwił tein 
Irenę. Zwłaszcza mysi o wyjeździć do W arszawy ol­
śniła ją.

Przecież to było je j  dawne marzenie! Wyjazd 
ten byłby spełnieniem wszystkich jej najgorętszych 
piagmeii o b u c a m a  się wśiód wielkiego świata, za­
chwycania sobą licznych rzesz wielbicieli... zabaw'... 
bali... Ilirtów

Zapytała z zapałem:
—  Pojedziemy do W arszaw y?
—— 1 aK...
—  Zaraz? Natychmiast?
—  No... Nie przypuszczam, abyś zechciała teraz, 

w środku lata, wyjeżdżać do W arszawy, gdzie z na­
szych znajomych niema obecnie żywej duszy...

—  Aha... już się cofasz...
—  Ależ, me, nie... Przysięgam ci, że nie... Na do­

wód prawdy mych stów, gotów jestem choćby zaraz 
wyjechać gdzieś zagranicę. Powiedz tylko, dokąd 
cirecsz, a udar,w się tam natychmiast

Irena digiięła...
Podróżować? U, Boże, pi/ecteż to znac/Guby być 

z mężcin wciąż, stale, nierozerwalnie! W kolejach, 
samochodach, samolotach, hotelach, na spacerach, wy­
cieczkach...

O, me!... lo  już lepiej w Tcrlicach! Tu jest park 
j duży pałac. .Można się schow ać, albo zamknąć na­
wet na kilka dni.

W Warszawie jeszczeby się też jakoś udało. Niby 
chodziłaby do krawcowej, modystki, fryzjera, po spra­
wunki...

Ale noce... Coprawda, możnaby wziąć oddzielne 
powoje, lecz zawsze...

jednak i mimo w s z y s "  o była jego poświęceniem 
wzruszona. Przecież osiągnęła wreszcie to, co sobie 
obiecywała zaraz po ślubie: że swym urokiem skłoni 
go do zmiany usposobienia domatora.

Uradowało ją  to. Była dumna z siebie i zrozumia­
ła, że Hubert kocha ją  doprawdy bardzo głęboko.

Czy Hubert w'yczuł, że słowa jego wywarły na 
niej wrażenie? Niewiadomo. W  każdym razie z uśmie­
chem, choć jeszcze smutnym, zawołał:

—  Rządź mną, rozkazuj... Jesteś władczynią mej’ 
duszy i serca...

Chwycił ją  za dłonie i ściskał je  namiętnie.
Nie opierała się.
Po raz pierwszy od owej tragicznej nocy nie od­

czuwała już dlań wstrętu, nie odtrącała brutalnie j e ­
go pieszczot.

Przywarł ustami do je j  rąk. Całował jakby ogniem 
parzył T o  już nie był pocałunek przyjacielski, ani 
lfawet mężow ski... To  był płomienny pocałunek roz­
palonego do żaru kochanka...

A jednak Irena i tym razem nie opierała się...
Pocałunki rozpoczęły swój zawrotny tan po 

jej dłoniach, przegubie rąk, wgórę wzdłuż łokcia, co ­
raz wyżej i wyżej po toczoneni, choć nieco wychu­
dłem, ale jeszcze pięknem, śnieżnej białości ramieniu...

Aż nagle urwał... Puścił jej ręce... Padł na fotel, 
ukrył twarz w dłoniach i wybuchnął konwulsyjnym 
płaczem, spazmując, jak małe dziecko...

Wstrząśnięta do głębi, przejęta, rozrzewniona 
1 iwna te ra z  jeż zupełnie nic nic rozumiała.

Nachyliła się nad nim... jakby chciała wypić jego 
łzy, wsączyć w siebie jego szlochy...

Pomyślała sobie:
—  Jest nieszczęśliwy... Dręczą go wyrzuty sumie­

nia... Ale kocha mnie bardzo...
1 ta wielka, potężna miłość, jaką u niego ku sobie 

wyczuwała, światłością swą przyćmiła w je j  umyśle —  
na Krótką chwilę —  świadomość, żc to przecież zbrod­
niarz straszliwy...

Zapomniała o tern narazić i zbliżyła się do niego, 
czule odejmując mu ręce od twarzy... Tym razem on 

j nic opierał się...
Gdy Irena odsłoniła twarz męża, ujrzała ja  ską- 

! pana w łzach. Zamknął oczy i opuścił głowę na poręcz 
j fotela. »
' Irena pomyślała sobie:

—  Może teraz przyzna mi się do wszystkiego?
Chciała tego bardzo... W olała to, niż owo dręczą­

ce milczenie...
Przynajmniej dowiedziałaby się też wreszcie, dla­

czego zamordował doktora. Przecież musiał w tern 
mieć jakiś cel.,. Przecież nie dla rabunku to zrobił...

Inna rzecz, że zbrodnia przez to nie przestałaby

być zbrodnią, aie przynajmniej Irena miałaby wreszcie 
wyraźny powód unikania męża, zwłaszcza zaś małżeń­
skiego zbliżania się z nim, bo ją  to napawało takim 
wstrętem, że te same ręcę, które...

Byłby  to nawet może powód do separacji. Miałaby 
J wreszcie spokój, odzyskałaby wolność...

Przytuliła się do niego i niemal dotykając sw oją 
twarzą jeg o  spłakanych policzków, zapytała czule:

—  Dlaczego ptaczesz?
Ale ta pieszczota, tak niezwykła teraz dla Huberta, 

jeszcze bardziej go zmieszała. Z oczu trysnęły nowe 
strumienie łez. 

Chwycił dłoń Ireny i kurczowo przyciskał ją  do 
ust.

Szeptał:
—  M oja ty żonusiu złota, kochana, żoncczko 

śliczna...
—  Ale powiedzże nareszcie, dlaczego płaczesz...  

Czy to jaka  tajemnica, której mi nie wolno wiedzieć?
—  O, nie... Płaczę, bo tak bardzo gorąco pragnę 

twojej miłości, a ty mnie już kochać przestałaś.. .
—  Nieprawda! Płaczesz, bo cię dręczy jakaś ta­

jemnica, któią skrzętnie przede mną ukrywasz. I to 
właśnie jes t  przyczyną mojej choroby, Zwierz mi się. 
Wyznaj swoją tajemnicę...  Czuję, że masz ją  już na 
końcu języka...  ż t  chcesz mi wszystko powiedzieć... 
więc mów...

Hraoia Hubert otworzył oczy, spoglądał dłuższą 
chwilę na kusicielkę, której oddech, jak balsam kojący, 
łagodził jeg o  rozpaioną twarz.

Otarł łzy... R*ekł poważnie:
—  T o  prawda Mam pewną tajemnicę. Ale nie 

mogę ci je j  wyznać.
:—  Dlaczego? Czyż nie jestem twoją żoną? Któż 

ma być twoją powiernicą, jeżeli nie ja ?
—  Nie mogę ci nic powiedzieć, bo mnie nie ko­

chasz.
Irena podniosła się. Ujrzała, że mąż odzyskał 

spokój. A więc —  już nic nie powie.
Stała się więc znow okrutna. Zapytała zjadliwie:

—  Może to myśl o wyjeździe z Terlic  usposabia 
cię tak smętnie?

Hubert rzucił na nią spojrzenie, pełne wyrzutu, 
ale i serdecznej litości...

ł od tego dnia ustały wszelkie dłuższe rozmowy 
między nimi.

Wyjazd do W arszawy został milcząco ustalony na 
październik.

Teraz zaś była dopiero połowa czerwca.
Po spotkaniu z Michałem, Irena opowiadała:
—  Któregoś dnia o mało nie wyznał mi wszystkie­

go. O, gdyby to był uczynił! Odzyskałabym szczęście. 
Uzyskałabym separację. Byłabym wolną i., cała twoja.. .

Michał był tern srodze zaambarasowany.
Dalszy ciąg nastąpi.

D A N IEL BA CH R A C H

Siadami przestępców
S e n sa cy jn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Na tropie zwyrodniałych zbrodniarzy
J a k  było umówione, wieczo 

rem około godziny dziewiątej za, 
jech ałem  dorożką przed dom 
Zybertow ej.  T egoż  południa ode 
sialem  pełny kosz z zakąskam i, 
wódką i winem. Zybertow a przy 
ję ła  mnie, jak  stareg o  zna jom e 
go. P ró cz  je j  trzecłi pracownic 
by ły  tam jesz cz e  dwie młode 
dziewczynki lat około szes tna-  
* cu- Zybertow a odegrała  rolę 
czułej mamusi. Z w ra c a ją c  się 
do dziewcząt, rozpoczęła z obiu 
dnym uśmiechem:

—  D ziew czynki, p rz y w ita j­
cie naszego drogiego gościa .  T o  
je s t  teri kochany w ujaszek, kto 
ry nam przysła ł dziś po połu­
dniu tyle dobrych  rzeczy .

Dziew czynki nie dały  się dfu 
go prosić. P o d sk o c z y ły  do mnie 
i z a cz ę ły  mnie śc isk a ć  i c a ło ­
w ać. Śród  śmiechu zaciągnęły

mnie do drugiego pokoju, gdzie 
stół już był nak ry ty  i obstawia 
ny prżysłanem i przeze mnie za 
kąskam i i butelkami. P rz y z n a ję ,  
że nie żałow ałem  pieniędzy i ni 
czego nie brakowało. P o s a d z o ­
no mnie na honorowem m iej­
scu, obok mnie siedziała Zyber 
towa, zaś z drugiej s trony  je ­
dna z na jład nie jszych  dziew­
cząt. R ozpoczęła  się pijatyka. 
Z ybertow a piła, ja k  s tary  dra­
gon i zaczęta  głośno opowiadać 
cyniczne dowcipy, kopiąc mnie 
pod stołem i w skazu jąc  znaczą 
co na moją sąsiadkę z lewej 
strony.

y— Jeżeli  pan chce porozma­
wiać na osobności ze sw oją  są ­
siadka —  zwróciła się do mnie, 
— to proszę się nie żenować. 
Całe m oje m ieszkanie i co  się

w niem znajduje  jes t  do pańskiej 
dysp ozycji .

—  C hcia łbym  pomówić na o* 
sobności, ale z panią —  odezwa 
lem się.

Zauw ażyłem  przestrach  na jej 
tw arzy, uspokoiła się jednak nie 
bawem i zw róciła się do dziew 
cząt.

—  Dzieci, weźcie ze sobą cu­
kierki i czekoladki i przejdzie­
cie do drugiego pokoju. Ja k  be 
dę którą z was potrzebowała, 
to was zawołam.

D ziew czynki, zabraw szy  zc 
sobą sto jące  na stole pudełka 
z wrzaskiem  opuściły pokój 
P ozosta liśm y  sami. Zybertowa 
zam knęła szczelnie drzwi i zwró 
cila  się do mnie:
—  S łu cham  pana.

—  Pow iem  pani prawdę dro­
ga pani. że aczkolwiek bardzo 
dobrze spędziłem czas u was, to 
nie su to dziewczynki dla mrre 
S a  m alowane i trąbią wódzię, 
ak s tarzy  p i jacy . Ja  mus/e 

mieć coś specja lnego  Lubię 
skrom ną dziew czynkę. Trudno 
taka już moja natura, pierwsza 
lepsza spódniczka mnie nie bie 
rze.

— Rozum iem  —  odpowiedziała
z cy n iczn y m  uśmiechem Z y te r  
towa. —  Cnotki się panu z a ­
chciew a. Ale niech mi nan opi-

l sze. ja k a  ma być, a może coś 
 ̂się znajdzie.I

—  Nie wiem wprost, jak  to 
pani w ytłu m aczy ć,  —  nam yśla 
łem się przez chwilę.

Niechże mi pani znajdzie 
dziew czynkę, blondyneczkę, łat 
około piętnastu. Zewnętrznie mu 
si mieć w ygląd aniołka. C o  n a j­
ważnie jsze, musi m leć tem pera  
ment, ale je sz cz e  nie rozbudzo­
ny, —  m ówiąc to patrzyłem  na 
nią lubieżnie.

—  O j m ężczyźni, m ę żczy źni!  
—  odpowiedziała g ro ż ą c  mi ••ąl 
cem  Zybertow a. —  R óżne m a­
cie g u sty !  P rzed  parom a ty go 
dniami ja k iś  s ta rsz y  jeg om ość 
prosił mnie o w ystaran ie  się dla 
niego o dziew czynkę. „Musi być 
k ulaw a“ powiedział mi. Dobrze 
mi zapłacił,  więc postarałam  się 
o kulawą.

P rzerw ałem  je j ,  p y ta ją c :
—  No i cóż postara sie pum 

o taką dziew czynkę dla mnie?

—  Nie będzie to łatwe, ale w- 
żeli nie będzie nan szczędził pic 
niędzy, to może mi się uda zr.a 
leźć dla pana co ś  odpowiedn;e- 
80.

—  Pieniędzy  nie będę ża ło ­
wał, o ile o czy w iśc ie  dziewczyn 
k a  mi się spodoba, chcia łbym

jednak wiedzieć, Ile mnie ta z« 
bawa będzie kosztowała.

Zybertow a nam yśla ła  się 
przez chwile.

—  B ędę miała niemało kłopo 
tu ze znalezieniem takiej dzww 
czynki,  a przytem  ponoszę du­
że ry zy k o . W  razie w yk ry cia  
grozi mi przecież więzienie. J e -  
dnem słowem  zapłaci mi pan 
pięćset złotych , a będzie pan /a 
dowolony. O czyw iście ,  że dzww 
czy n ce  da pan prezent osoh M, 
P rócz  tego będzie Się pan musiał 
je sz c z e  porozumieć z. Gustawem
i jemu też dać paręset z ło ty .h .

—  Któż to taki ten Gustaw 
zapytałem  z udanem zdziw le­
niem.

—  J e s t  to mój dobry znajo­
my, sp ec ja lis ta  w tym  fac'" u. 
Gdzie tylko w ja k ie jś  biednej 
rodzinie jes t  ładna dziew czyn­
ka, to on ja  z pewnością dosm- 
nie w sw oje ręce. Albo pr/ek >pi 
rodziców, albo też la s ą e ą  
czettiś skusi. ezv pc.pcz..<zka ’T  
czy  też łakociami. T .s t  <m ' k 
sprytny , że żadna mu sie nie >»- 
prze.

Aczkolwiek pałałem cliec 'ą  
poznania owego ta jem niczego 
G ustaw a, jednakże, fcv nie wzhti 
dzić podejrzenia, udawałem wa 
hanie.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Przepowiednie astrologiczne.
Dzień szczęśliwy ula zawierania mał­

żeństw. Jeśli znajdziesz dziś 1 złotego 
czeka cię wkaótce wielka fortuna. Nie 
zawierać dziś żadnych tranzakcji.

Teatr M iejski: Faust

Adria : „Śmiej się pajacu"
Apollo : „Ulubieniec bogów"
Bagatela: „Dr. jekyll i Mr. Hyde" 
Słońce : „Załoga śmierci"
Sw it: „Ramona i generał"
Sztnka: „Królowa dancingów"
Uciecha : Ludzie morza 
W a n d a :  „ K I ud bezdzietnych

RadjO
G. 12.10 Przegląd prasy, 12'20 Płyty 

gram., 12 4ll Komuni_.it meteorol., 12.ą5 
Płyty gram., 15.C0 Kcmnnikat gospo­
darczy, 15.S0 Wiadomości wojskowe, 
1605 Płyty dla dzieci, 16.40 Pogadan­
kę dla chorych, 17.00 T/anlm. z War­
szawy, 18.00 Transm. nabożeństwa z 
Ostrej Bramy w Wilnie, 19.00 Płyty 
g.am., 20.00 Transm. muzyki, 2lilO  
traasm. koncertu, 21.55 Wiadomości 

bieżące. 22.40 Wiadomości sportowe.

Dyżur noany aptek:
Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka 

23, Al. 29 Listopada p, Dietlowska 76, 
FI. Zgody 18

Aresztowanie dyr. banka.
Sędzia ‘ śledczy przy sądzie 

krajowym w Bytomiu wydał na­
kaz aresztowania b. dyrektora 
filjl bytomskiej „Darms.iidtei 
Bank“ Korneka. Oskarżenie zi 
rzuca aresztowanemu „interesy 
na wielką skalę obcemi dewiza­
mi walutowemi ze szkodę dla 
państwa. Kornek dorobił się 
znacznej fortuny.

Porodziła dziecko w zaro­
ślach i zabiła je.

W gminie Jaworznie k. Biel­
sk porodziła dziecko w zaro­
ślach robotnica fabryczna Kata­
rzyna Madia. Dziecko zaraz 
zmarło, gdyż matka nie udzieli­
ła mu koniecznej pomocy. Dzie­
ciobójczynię aiesztowano.

Kradzieże.
W isenfeld Szymon, Rabina 

Meiselsa 20, zgłosił, w dniu 30. 
VI. br. z korytarza gmachu Ma­
gistratu skradz;ono mu rower 
marki „Puch“, wart. 120. zł. 
pozostawiony tamże bez dozoru.

Domin Leopold handlowiec 
Łowiecka 19, zgłosił, że w nocy 
z 29 na 30 VI. br. nieznany na- 
razie sprawca dustał sm do jego 
mieszkania przez otwarte okno 
na parterze i skradł mu 1 ubra 
nie, srebrny zegarem, pap., ro­
śnie* i dwie damskie toreb! 
ogólnej wart. 400 zł.

Aresztowano.
Moskala Kazimierza, lat 20, 

pomocnika handlowego. Słonecz­
na 19, pod zarzutem kradzieży 
roweru wart. 460 zł. na szkodę 
Władysława Konopki.

Talarczyka Karola, lat 20, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania 
za kradzież 50 kg. owsa, z wozu 
na pl. Serkowskiego na szkodę 
Szczepanka Józefa.

Piszczaka Stanisława, lai 26, 
stolarza, z Borku Fałęckiego, 
jako poszukiwanego przez P. P.

Napad rabunkowy na dwór.
Do pałacu właściciela dóbr 

w Tyszkowicach, Abrahamowi- 
cza, wtargnęło sześciu zamasko­
wanych bandytów, którzy ste- 
ryzowawszy domowników, zra­
bowali biżuterję i klejnoty war­
tości kilkunastu tysięcy zł. Ban­
dyci zbiegli.

Masowe zatrucie dzieci 
cukierkami.

W Łodzi zanotowano wypadki 
ciężkiego zatrucia dzieci, ku­
piona mi na ulicy cukierkami ko­
lorowemu Nazwiska zatrutych 
są: Jnnina i L okadja Ułańskie 
oraz Jerzy i Wanda Borkowscy.

Katastrofa automobilowa w Krakowie
Dnia 30 czerwca b. r. o godz. 

23-ciej Maksymiljan Walasek, 
właściciel samochodu osobowe­
go, jadąc Al. 3-go Maja, od 
strony W cli Justowskiej, skut­
kiem nieostrożności, zaczepił

autem o koła przejeżdżającej do­
rożki konnej 204, powożonej 
przez Józefa W ójcika, wskutek 
czego złamało się u dorożki 
konnej jedno Jcoło, samochód

zaś przewrócił się wraz z pasa­
żerami. Pasażerowie, a to męż­
czyzna i 3 kobiety upadły na 
jezdnię i odniosły lekkie obra­
żenia cielesne.

Uratowanie tonącego w Podgórzu
Sądel Jan, lat 26, zam. przy 

ul. Kalwaryjskiej 22, w czasie 
kąpieli w niedozwolonym miej­
scu naprzeciw plant Podgórskich

począł tonąć, został jednak wy 
ratowany przez kąpiącą się pu 
bliczność. W j  c iągniętemu na

brzeg udzielił lekarz Pogoto­
wia ratunkowego pomocy pozo­
stawiając go opiece domowej.

Napad bandycki na proboszcza
W miasteczku Kołowicze (W i- 

lejka) do miejscowej cerkwi wła­
mali się zioczyńcy, labując co 
cenniejsze przedmioty kultu. Po­
nadto rabusie splądrowali miesz­
kanie proboszcza, rozbijając 
zamki w szafach i biurku. P ie­

niędzy pop nic miał, mimo że 
krążyły pogłoski o przechowy­
wanych przez nieho klejnotach 
i gotówce. Aby mieć wolne rę­
ce przy „pracy", rabusie upoili 
stróża i wywieźli go do lasu,

gdzie porzucili. Gospodynię przy 
pomocy jakiegoś chłopca wez­
wali do odległej wsi, gdzie miesz­
kała jej s.ostra, która rzekomo 
zaniemogła. Okazało zię, że był 
to podstęp, bowiem siostra wy­
mienionej wcale nie była chora.

Samobójstwo żony lekarza
Du e Wiażenie wywarła wia­

domość o st/asznej tragedji żo­
ny lekarzy. W godzinach po­
południowych wezwano na ul. 
Wołczyniecką, w Stanisławowie 
na t. zw. Zofjówkę, Karetkę po­
gotowia [ratunkowego. Jak  się 
okazało, usiłowała tam w miesz­
kaniu swojem otruć się trucizną 
na szczury Wilhelmina Bogdań­
ska, żona lekarza z Delaiyna. 
D esp e ra tk a ,  która liczy lat 40, 
mieszkała od dłuższego czasu w

Stanisławowie w separacji ze 
swoim mężem.

W r. 1912 wyszła ona zamąż 
za 50-letniego lekarza i pożycie 
ich od pierwszej clmili nie by­
ło szczęśliwe tembardziej, iż 
podstarzały małżonek podejrze­
wał młodą swoją żonę o zdradę.

Lekki tryb życia żony leka­
rza był też przyczyną ustawicz­
nych kłótni i nieporozumień, a 
w rezultacie dr Bogdański uzy­
skał separację ze swoją żoną z

z powodu je j trybu życia. Prze­
niosła się wówczas do Stanisła­
wowa, gdzie odznaczała się te- 
mi samemi cechami, które spo­
wodowały plotek w Delatynie.

Ostatnio popadła ona tutaj w 
ciężką melancholję, a że w do­
datku znalazła się równięż w 
ciężkich warunkach materjalnych 
postanowiła położyć kres swo­
jemu życiu.

W ciężkim stanie odwieziono 
ją  do szpitala.

Ujęcie groźnego bandyty w pociągu
W pociągu pospiesznym Lwów 

—Łódź, na kc.ytaizu 2 klasy 
wagonu pulmanowskiego zajął 
miejsce na ławeczce jakiś ele­
gancki mężczyzna, który bacznie 
obserwował pasażerów w prze­

dziale. Nagle rozległ się prze­
raźliwy krzyk, ratunku!!! Natych­
miast do przedziału wpadło 
dwóch konduktorów, którzy wy­
trącili bandycie rewolwer, przy

pomocy którego usiłował ogra­
bić bezbronne kobiety. Opryszka 
przetransportowano do wagonu 
służbowego, a na najblższej sta­
cji oddano go policji.

Pięciu zwyrodnialców zgwałciło dziewczynę
Wczoraj wydarzył się w Ł o­

dzi ohydny wypadek.
Na spacerującą Irenę Z. z He- 

nochem Bornsteinem w pobliżu 
parku Trzeciego Maja naraz na­
padło pięciu drabów, którzy po­

biwszy go do krwi, dopuścili się 
kolejno gwałtu na jego towa­
rzyszce, poczerr zbiegli. Zarzą­
dzony pościg policji skończył się 
ujęciem ohydnych łobuzów, a to:

Kazimierz Skrzydlewski, lat 20, 
Marjan Kulis, lat 20, Marjan 
Góralski, lat 20, Leopold Pa- 
prota, lat 20 i Zygmunt W ójci­
cki, lat 17.

Bandyta zbiegł w beczce z więzienia
Znany i niebezpieczny bandy­

ta St. Kałamarz z Gródka Ja ­
giellońskiego, który został przed 
kilku miesiącami skazany na 3 
lata ciężkiego więzienia zbiegł 
wczoraj z „Brygidek" we Lwo­
wie gdzie odsiadywał karę.

Bandyta dostał się wczoraj 
rano niespostrzeżenie do beczki 
z wapnem którą umieszczono na 
wo::ie więziennym i miano wy­
słać do miasta. Podczas jazdy 
uciekł bandyta ze swej kryjówki 
i znikł bez śladu. Dopiero pod­

czas wieczornego apelu zauwa­
żono brak więźnia, a w toku 
dochodzeń ustalono w jaki spo­
sób on zbiegł.

Zarządzony natychmiast poś' 
cig policji nie dał żadnego re­
zultatu.

Bezrobotna skoczyła z mostu do Wisły
Nocy ubiegłej w Warszawie 

7  mosty Kierbedzia skoczyła do 
Wisły w celu samobójczym 
Czeladja Starzewska (Staszyca 
10). Zaalarmowany patrol poli­

cyjny, dyżurujący na W isie po­
spieszył deaperatce z pomocą i 
ją uratował. Starzewską która 
doznała lekkich obrażeń, prze- 
w.*sziono do szpitala Przemie­

nienia Pańskiego. Jak  ustalono, 
przyczyną rozpaczliwego kroku 
Starzewskiej, był brak pracy 
oraz ciężka sytuacja, w jakiej 
się znalazła.

Kupiec krakowski oskarżony o oszustwo
Przed trybunałem orzekającym 

Sądu okręgowego karnego w 
Krakowie odbyta się wczoraj 
rozprawa na tle spółki.

Wedle aktu oskarżenia prze­
mysłowiec krakowski Jakób Se- 
linger dopuścić się miał zbrodni 
sprzeniewierzenia na szkodę 
swojego spólnika Samuela Korn- 
reicha przez to, że powierzone 
mu fundusze sobie Zachował, a 
spólnikowi swojemu ani jego 
wkładu ani też zysku w łącznej

sumie 5.000 zł. nie zwrócił.
Przeciw oskarżeniu bronił się 

oskarżony tern, że interes spółki 
dotąd niej jest zlikwidowanym, i 
spółka dotąd rozwiązaną nie 
jest więc nie można mówić c 
przywłaszczeniu sobie przez 
oskarżonego na szkodę jego 
spólnika dotąd spornych i nie­
ustalonych pretensji.

Przeprowadzony przewód są­
dowy nie potwierdził podniesio­
nych przeciw oskarżonemu za­

rzutów oskarżenia.
Na tej podstawie trybunał 

oskarżonego w zupełności od 
oskarżenia uniewinnił z tern, że 
koszta postępowania i opłaty 
sądowe ponieść ma Skarb Państwa.

Przewodniczącym rozprawy 
był s. o. Buratowski, wotowali 
sędziowie Konopacki i Zachai- 
ski, oskarżał prok. dr Przytulski, 
bronił oskarżonego adwokat dr 
Goldblatt.

nJłanda” w Krakowie.
Dziś w sobotę dnia 2 lipca 

rozpoczyna swe występy „Banda" 
w teatrze „Bagateli" z reprezen­
tacyjnym programem: „To jest 
Banda". Szesnaście najlepszych 
numerów składa się na barwy 
i pełen humoru program, a ta 
kie przeboje ja k : „Melodje W ar­
szawy" — „Pieśń sentymental­
na" w wykonaniu H. Ordonów- 
nej, dalej: „On i ja“ — „Przy­
goda w Wilanowie" — „Ja  chcę 
być zakochaną" w wykonaniu 
Zuli Pogorzelskiej — „Na par­
kanie" w wykonaniu L. Żeli­
chowskiej, „Sympatyczny" w wy­
konaniu S t. Górskiej, „Wykład 
o Wieszczu" w wykonaniu Dym­
szy. „Jakób Friedman" w wy­
konaniu L. Lawińskiego i K. T o­
ma, popisowe numery chóru Da­
na i szereg innych przebojów 
repertuaru rewjowego, będą nie­
wątpliwie przedmiotem ogólnego 
zachwytu i atrakcją wszystkich 
wieczorów.

Codziennie dane będą dwa 
przedstawienia o g. 8 i 9.20 w.

Szkoła m alarstw a i rysnnuu 
prof. A. Terleckiego wystąpiła

z wystawą p rae uczniów.

Po ukończeniu roku szkolnego, 
Szkoła malarstwa i rysunku prof. 
A. Terleckiego w Krakowie 
przy ul. Andrzeja Potockiego 
1. 11 wystąpiła z otwarciem wy­
stawy prac uczniów któia obej­
muje prace z zakresu sztuki 
czystej, jak akt rysowany, malo­
wany, pejzaż, kompozycję, por­
tret, martwą naturę oraz sztukę 
stosowaną. Zaznaczyć należy, 
że szkoła która istn.eje zaledwie 
trzy lata zdążyła stanąć na po­
ziomie szkół pań»twowych i za­
angażować do współpracy Wy­
bitne jednostki nauczycielskie 
między który mi znajdujemy znaj­
dujemy nazwiska prof. Akadcmji 
Sztuk pięknych Jana W ojnaskie- 
go, Dra Karola Estreichera, 
Homolacsa, Dra Rogalskiego, 
Rzegocińskiego, Hoplińskiego i 
innych. Dzięki wytrwałej pracy 
profesorów uczelni, poczynili u- 
czniowie w pracach duże postę­
py czego dowodem są pierwsze 
nagrody uzyskane na konkursach 
afiszów propagandowych naszych 
zdrojowisk: Krynicy i Zakopa­
nego, jak i świadczą obecnie 
wystawione prace uczniów z 
poszczególnych kursów Je s t 
więc tam wiele zapowiadających 
się talentów, jak Jadwiga Jachim- 
czakówua z II kursu której wy­
stawione ilustracje do bajek za­
sługują na wyróżnienie. Z III 
roku uczniowie wystawili między 
innymi Juljan Kędziora (wnętrze 
kościoła Marjackiego), Roman 
Szczerzyński (witraż z Wawelu 
z kaplicy Szafranców), Marjan 
Mróz zapowiadający swój tilent 
w zdolnym ujęciu portretu i An­
toni Elof interesujący w akcie 
olejnym. Nagromadzone na Jwy- 
stawie prace, które zaprezento­
wano Publiczności do obejrze­
nia za wstępem wolnym świad­
czą chlubnie o zdolnościach i 
energji Szkoły pozostającej pod 
dyr. prof. A. Terleckiego.

7-letnia dziewczynka rozszar­
pana przez granat w Krakowi*.

W czoraj wieczór wydarzył się 
tragiczny wypadek, a mianowicie : 
przy ul. Kurkowej 9 w Krako­
wie bawiła się 7-letnia dziew­
czynka granatem, który od ko­
goś znajomego dostała. W  pew­
nej chwili granat eksplodował 
rozszarpując dziewczynce lewą 
rękę. Wezwane, pogotowie ra­
tunkowe przewiozło ją do szpi­
tala św. Łazarza na oddział chi­
rurgiczny. Stan ciężki.

1EP AKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka 2. — Telefon 178-02 (od gedz. » — 11 w pot.)
CENY OflłOSZEHi w Kronlee krakoweklcj 1 wlergi mm* 50 gr. Drobne 25 grosty ta  wyraz. Prenumerata miesięczna zŁ S _wrni i . •dno*zenioni_do_donui

tdpewfodzlalr/ redaktor I wydawani Alfrod Kwlatkowakl Dr*k«ral« ■•non*1. Kraków, En Orlika 2


